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Opłata prenumeracyjna na 
Kronike Wiadomości Kra= 
jowychi Zagranicznych wy- 
nosi: a) w Warszawie rocz- 
nie rs; 7, kop. 20 (złp. 48); 
b) kwartalnie rs, 4 kop. 80 
złp. 12); miesięcznie kop, 
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"KRAJOWYCH I ZAGRA 


Rok 1856. 


Na prowincji w Królestwie 
z poczta roczaie rs, 42 (złp. 
* kwartalnie rs. 3 (złp. 
0). WOCnsserstwie taż sa- 
(. prowincji 
iodaniem 

( kwartal- 


opłat 
Królestw 
rs. ć rocznie l“ 
nie za koperty. 


_ WIADOMOŚCI 


Ried S RAW 
Wschód słońca o g. 5 m. 10.—Żach, o 


| Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | 
g. 6 m. 50. | sciew domu Nro 391. naprzeciw Saskiego' placu. | 


Juuo w kościele KK. Karmelitów. Bosych na Kraków- | 
skiem. Przedmieściu, o godzinie Ĵej i pół z rana, zacznie się | 
uroczyste poświecenie ołlarza pod wezwaniem Najświętszćj 
Padńy MARII Szkapietrnój; po czćm odprawiać śię będzie 
solenna wotywa ma intencją tych, którzy się przyłożyli ofia- 
raii do odnowienia tegoż ołtarza 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
4rm NAJWYŻSZYM rozkazem: z dnia 34 Łipea, radca tajny. 
senator Ilube, członek komisji przygotowawczój do rewizji 
i ułożenia praw Królestwa Polskiego, manowany zostah pre- 
zesetm tejże komisji, przy zachowaniu godności senatora i, 
z pozostaniem jak dawnićj przy drugim oddziale kancelgrji 
przybocznój JEGO CESARSKIEJ MOŚCI. 


zmienił nazwy dla dwóch prostych przyczyn, że nie | 
miał ani nazwy, ani pierwszego wydania. Gawęda 
ludowa. która się obecnie p. t. Janko Umentarnik 


ry się zdało autorowi pozniej przemienić, o, czem 
wydawca wnet. pośpieszył zawiadomić publicz- 
ność. Radzibyśmy widzić niewiadomość albo, ọ- 
myłkę, nie zaś uboczne pobudki Gazety Warsza- 
| wskiej, która ogłosiła. tę fałszywą bibljograficzną 
| wiadomóść. o Hulace i Cmentayniku,, upraszamy 
więc.niniejsze nasze sprostowanie, wywołane ko- 
nieczną potrzebą, w kolumnach swych, umieścić, 
Wilno, dnia 9 Sierpnia 1856 roku. 

— NAJWYŻSZYM rozkazem z dnia f Sierpnia, naczelnik s . Wł. Syrokomla. 
wydziału dóbr w komisji ri.ądowćj przychodów i skarbu, i E. S.) Mylnie też doniesiono w tej Gazecie, ja- 
członek tejże kowiisji, radca koleg' Borzęcki, pòsumęty zo-,|ikoby Stare Wróła opuściły juź prasę; donósimy 
stat 26 wysługy tat, dO "rangi Padcy. stdou. "więć, że dzielo to obecnie jeszcze drukuje się i za 

ua Jóref Gebha rd urzędnik kancelacji JO. Księcia.) kilka ledwie tygodni na widok publiczny wyj- 
Namiestnika, sekretarz Warszawskiego Towarzystwa Dobró- | dzie, % 
czynności, opatrzony SS SAKRAMENTAMI, | przeżywszy lat y $ 


38, zszellł:z tego Świata w dniu. 49 Sierpnia. € W | smutku > Lo NEN 

pozostała ková z familjąp zaprasza kolegów. przyjaciół i Hśorrespondencja Eśroniki. 

zniajonych nnal epxortacją zwłók z koplicy KK, Reformatów Budzieniec (w pow. Rudzyńskim) 22 Sierpnia, 
w duint Września, o godzinie éj po południu ta Cmentarz; W, pierwszych dniach bieżącego miesiąca, zje- 
Powązkowski odbyć się mającą. chat: do dóbr. tutejszych, jeden. 'z najpierwszych 
czoraj —Oblgi skarbowe (oprócz kuponu).; gospodarzy niemieckich, pan Ernest Stóckhardt, 
żądano rs. 85 kop. 60. Listy zastawnelligo okresu | uprószony przez JW. Amalję z hr. Jezierskich, hr. 
bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop..54. —.| Łubieńską o zaprowadzenie ulepszeń w łąkach. 
Nowa pożyczka rossyjska'z roku 1854 (opróczka= | bardzo rozległych, a złego gatunku, w jéj mająt= 
ponu) 5°/o, żądano rsr, 102 kop.-10..Poźyczka ros-.| kach (Rudzieniec, Kolano i Jabłoń). -Znakomity 
syjska 71855 zżądano rsr. 103 kop. 10. Za pólim= | ten mąż, jest profesorem, agronomji i dyrektorem 
perjały ządano rs. 5 k. 15/1, Kupon Oblirs..1.| szkoly agronomicznćj w Chemnitz blisko Drezna, 
k. 655/,. Listów zastaw. k, 11444.—Nowój pożycz-.| komisarzem królewskim eo do stosunków rolni- 
ki rossyjskićj rs. 1 kop. 90*/68-w > : czych. Królestwa Saskiego, autorem kilku dzieł 
„m Sprostowanie bibljograficzne-Jeden zęspra- | rolniczych, redaktorem słynnego w Niemczech pi- 
wozdawców Gazety W arszawskićj podznakiem AT. | sma „Zeitschrift für deutsche Landwirthe« i t. d. 
w Nrze 208 bir., zamieścił wiadomość: »że, Mau, Pracował głównie właśniew przedmiocie poprawia- 
rycy Orgelbrand w. Wilnie, drukuje nowe wyda; | nia Jak, i kierował osobiście w. wielu miejscach 0- 
nie Starego Hulaka Gawędydudowćj Wlaądysławaą,| suszaniem i nawodnianiem.. Przybywszy, na. grunt 
Syrokomli, które powtórnie sukazawszy sięt na | dóbr tutejszych, zbadał troskliwie gatunek i poło- 
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świecie, zmienilo swą nazwę na „Janka Cmentar- żenie. ziemi, mając już. ułatwienie: w tej mierze, j 


y a l f będą" | 
nika.« „Nie potrzeba znajomości literatury bieżąz | 
cej, dosyć jest niekiedy rzucić, okiem ma katalogi | 
księgarskie, aby wiedzić, że: Stary Hulaka „nigdy ` 


w mappie niwellacyjnój, poprzednio sporządzonćj | 
przez p. Lewitoux inżyniera tutejszo-krajowego, a 
po dokładnóm ocenieniu wszelkich stosunków ġo- 


posz 


w.chłopskićj chacie, ale nie mają się 
mieścić, w takim nowiuteńkim domu ściśle ob- 


| zjawia, miała tylko w rękopiśmie tytuł //ulaki, któ- | 


$ 


kw ostatnich czasach uczyni 


gdzie po- | 


CHOROBY WIEKU. 
STUDJUM PATHOLOGICZNE 
y przez 
J.i. lńraszewskiego. 
(Ciąg dalszy). 
Pochodziwszy kwadrans, po tym pokoju. Za; 
chciewa Się wprawdzie spać lub wyniść, ale mo- 
żeż być inaczej gdzie życie indywidualne czło- 


wieka nie objawia się niczem, gdzie nie poczu-- 


wasz nio coby cię pociągało, zaciekawiało, , 104- 
powiło myśl,, rozbudziło: uczucie? Właśnie to 
dobre, że możesz w takim salonie będąc całkiem 
panem siebie, usnąć spokojnie lub zasiąść do o- 
brachunku, jeżeli masz jaką rachubę prawdopo- 


dobieństw w glowie. 
Mamże was dalćj jeszcze z tego salonu pro: 


wadzić? nie, zdaje mi się że z niego potraficie, 
się wybornie domyślić reszty. doinu, w którym, 


wszystko, znaleźlibyście na swojem miejscu, wy- 
godę, comfort, czystość, porządek, usługę nie: 
liczną ale wyborną, sprzęt nie wystawny ale do- 
godny, — nie wiele smaku, nigdzie życia, ni- 


gdzie świętćj iskierki uczucia i poezji, które są. 


rachowanym na potrzeby właściciela, 

Przed kanapą w salonie, "na okrągłym stole, 
są 1 książki okryte niedostrzeżoną warstwą py* 
lu dowodzącą że: je tu położono dlamydy i przy- 
zwoltości, ale nikt'w'rękę ich nie bierze; więdną 
one także jak; kwiatki w oknach, których nie 
pieści ręka niczyja. Nigdzie niczego nie dotknę- 
ła się fańtazja, “nie ozłocił uśmiech, nie-obmyła 
łza, — wszystko iakby dziś ze sklepu, z fabry- 
ki, do niczego nie przylega wspomnienie, w ni- 
czem udziału nie miało serce. 

Nie idźmy dalćj, nie ma po co, zostańmy już 
w salonie, powoli doczekamy się, że się tu po- 
ściągają wszyscy domu mieszkańcy ==" a na- 
przód sam gospodarz, którego mierzone kroki 
już słychać, 

Mam honor przedstawić go państwu, nazy- 
wa się Jan Dembor... 


IV. 


Bóg jeden raczy wiedzieć o pochodzeniu pana 
Dembora, nazwisko niby nasze, o krwi i rodzi- 


Dziś rano stopni ciepła 9, wczoraj wpol. ciep. 14. 
Wysokość wody na, Wiśle stóp 1 cali 10. 
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nie istniał na swiecie: ze w drugiem wydaniu nię y koliczności, skreślił na piśmie ogólny plań, według 


którego, możnaby łąki tutejsze stopniowo popra- 
wiać, a w kóńcu obrócić częścią na grunta orne, 
częścią na łąki wydające dobrego gatunku trawy, 

Będąc dzierżawcą Rudzieńca .i Kolana obwóozi- 
łem i oprowadzalem Wszędzie osobiście p. Stóck- 
'hardta i miałem sposobność korzystama, z pełnych 
światła uwag i rad jego, co do wszelkich, gałęzi 
gospodarstwa. Be żę 

Jako komisarz królewski co dó stosunków go” 
spodarskich, zwidzał on już prawie całą Europe, 
zbadał najwyżćj posunięte hrabstwa Anglji i Szko- 
cji, i stępy południowych Węgier, umie zatóm oce- 
nić wpływ stosunków i półozenia kraju, na stan 
jego gospodarstwa i jest dalekim od beżwzględne- 
go ganienia wszystkiego co widzi w naszymi kra-' 
ju, jak to zbyt często zwykli czynić sprowadzani 
„do nas cudzoziemcy. 

Gospodarstwo w. naszych stronach, nznał za 
bardzo odpowiednie stósunkom krajowym, aw do- 
brach Jabłońskieh gdzie go oprowadzał W. No- 
zdrowicz. uczeń Thaera, zarządzający tym mająt-" 
kiem. od lat przeszło dwudziestu, był zadziwiony 
widokiem pięknych inwentarzy. bogatych plonów, . 
i wyborńćj uprawy gruntów, i kilka razy óświad- 
czał, że gospodarstwo Jabłońskie, liczyłoby się i 
w Saxonji, za jedno z najcelniejszych. 

W rozmowach naszych o środkach. (któremiby ` 
"można szybko i stanowezo działać na poprawę go- 
spodarstwa, w Rudzieńcu i Kolanie, zalecał mi 
szczególnićj, obok. poprawy łąk, głównego celu 
swego przybycia, ale którego skutki zaledwie,za 
lat kilka w wolnym, choć ciągłym postępie przy- - 
rzekał, osuszanie pól. gęstemi rowami, staranne 
bruźdzenie i prowadzenie jak najgęstszych przego- 
nów; i używanie na wielką skalę, sztucznych na-' 
wozów, a mianowicie guano. Co do guano bardzo 
mnie ostrzegał, przeciwko licznym w téj mierze 
oszukaństwom ł przyrzekł mi na początek przy- 
słać transport guana, który sam osobiście wybie- 
rze, po rozebraniu chemicznóm. 

Mówił mi również, że Saxonja cała. zawdzięcza 
głównie, użyciu tego nawozu wielki.postęp, jaki 

Vo ła w gospodarstwie, 


izraelską brodę, szepczą. o jerozolinskićj gene 
alogji, drudzy głośnićj i śmielćj mówią o. dzia- 
duniu kupcu w najbliższem wojewódzkiem mié- 
ście, inni czarno na białe: przekonywają, że 
go potwierdziła heroldja a nawet dała mu ar- 
mes parlantes Demboroga. To pewna, że 
ńikt;mu nic zarzucić nie może, a wielu go sławi 
jako człowieka potężnćjintelligencji (wyrażenie 
czysto dzisiejsze i szerokiego nader zastosowa - 
nia) —— niesłychanie. praktycznego (drugie wy- 
rażenie „charakterystyczne naszej epoki) pier- 
wszego agronoma i technika, gospodarza niepo- 
równanego, obywatela jakich mało i t. d. it. d. 

Spojrzawszy na twarz, przekonywasz się że 
w istocie niepospolitego masz przed sobą czło- 
wieka — głowa piękna, posągowa, rysy regu- 
larne choć bez żadnego wyrazu, czoło wynio- 
słe, oczy rozumne i jasne, nos orli,- usta nieco 
szczupłe i zaciśnięte, Ale chłód” śmierci" wieje 
z tego oblicza zawsze zastyglego jak lód, wy- 
golonego świeżutko, bez żadućj zmąrszczk?, bez 
żadnego żywotnego piętna. Strach przejmuje 
gdy się rozmierzy obojętność i sceptycyzm ja- 
kich te rysy są uosobieniem, nie pociągą cię do 


nich nic, chociaż nie powiesz byś chwycił choć- 


nie 1 przeszłości ich, różni różnie prawią. Jedni, | by najmniejszą odrobinkę fałszu lub poniżającćj 
przykładając rękę do twarzy i wskazując niby | jakiej namiętności, króluje tam i panuje zimniu- 


< 
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- Znaezniejsze domy handlowe Saxonji, chcąc | legle. Spłonęło wiele magazynów z towarami któ- ; króla Leopolda w Luttich, były tam wielkie uro 


przyjść w pomoc krajowi, sprowadzają wielkie 
Massy guano, za pomocą znakomitego domu han- 
dlowego angielskiego Gips et Son, i guano takowe 
rozdają gospodarzom rolnym na kredyt więcejjak 
roczny. tak, ażeby gospodarz biorący guano, wy- 
placał się za takowe z pieniędzy otrzymanych ze 
zbioru zboża na zakredytowanem sobie guano, za- 
sianego, tym sposobem rolmicy Saxońscy, zaopa- 
trują się w tea szacowny nawóz, bez żadnego wy- 
silenia, i płacą za udzieloną sobie pomoc właśnie 
sprzedażą nadmiaru otrzymanych plonów, kapcy 
zaś którzy im toż guano dostarczają, zaliczają so- 
bie w jego cenie, obok wartości guano, należny im 
zysk i procent od kapitału. Gdyby znakomite do- 
my handlowe kraju naszego, chciały w podobnym 
sposobie przyjść w pomoc rolnicwu, mogłyby o- 
bok korzystnego umieszczenia, kapitałów pomno- 
żyć znakomicie produkcję krajową i dać dowód 
prawdziwego i skutecznego przywiązania do oj- 
czyzny. Bodajby te słów kilka doszły do wiado- 
mości choć kilku z naczelników możnych naszych 
domów handlowych i zachęciły ich do przyjścia 
w podobny sposób w. pomóc krajowi naszemu, 
w którym brak kredytu i kapitałów, tak przewa- 
źnie tamuje, wszelkie postępy w gospodarstwie. 

O skutkach guano którego się spodziewam 
od pana Stóckhardta, doniosę w swoim czasie re- 
dakcji. 

Tego roku miałem już wprawdzie zbiór z kilku 
korcy pszenicy wysianćj na guano, licząc po fun- 
cie ua każdy pręt kwadratowy, ale że rola była 
poprzednio zbyt płonna, przeto zbiór pszenicy był 
średni równy 'wszakże zbiorowi otrzymanemu na 
téj samćj roli na świeżym nawozie. 

Będę także próbował wszelkie inne zboża, a na- 
wet i kartofle zasilać guanem, stosownie do in- 
strukcji otrzymanćj od pana Stóckhardta, i donio- 
sę w swoim czasie o otrzymanych rezultatach, 
dziś nie pozostaje mi jak żałować, że zbyt wyra- 
chowany czas nie pozwolił mu dłuźćj u nas bawić 
jak dni trzy, po których pośpieszył do Chemnitz, 
dla rozpoczęcia kursu w swoim instytucie. 

Brykczyńskt. 


— Donoszą nam z powiatu Włodzimierskiego 
(gub: Wołyńska) pod dniem 23 (11) Sierpnia: 

Kilka. dni temu 13 (1) b. m. dotknęła okolicę 
naszą ciężka klęska: pożar pochłonął znaczniejszą 
część Uściługa, bo liczą 150—200 budynkow zgo- 
rzalych. Żydowskię domostwa mocno zagęszczo- 
ne w środku miasteczka, spłonęły w wielkiej licz- 
bie i z niezmierną szybkoscią. Przyczyna pożaru 
jak zwykle niewiadoma, powiadają że go spowo- 
dowala nieostrożność służącćj, która poszedłszy 
ze świecą do komory, zatliła tam nieopatrznie kul 
słomy, co gdy się stało uciekła przelękniona i ni- 
komu o tem nie śmiała powiedzieć, a kul gorzałi 
szerzył plomień bez przeszkody. Co pewniejsza, 
to że pierwsze domostwo, które się zajęło było 
bardzo małćj wartości. Nieszczęściem zaraz zer- 
wał się wicher i rozniecał płomienie i roznosił i- 
skry. Zapalały się też domy bardzo od siebie od- 


teńki rozum. Jest to teź człowiek będący za- 
wsze i wszędzie najzupełnićj panem siebie, Gdy- 
by można wcielić w krew i ciało machinę ra- 
chunkową Sterna, nie inaczejby zapewne wyglą- 
dała. 

Niezmiernie przyzwoity, poważny, umiarko- 
wany, surowy nieto, Jan Derabor zdaję ci się 
wyciosany z jedaćj bryły, tak dalece wszystko 
w nim zlewa się w doskonałą całość. Zadnego 
tu rozdwojenia które tak często trafia się w po- 
spolitych słabych ludziach, nawet gdy śni i ma- 
rzy, marzenia jego Imuszą być dalszym ciągiem 
tylko osnutych na jawie projektów i ponętnej 
rachuby. Nawet gdy sam jedenspoczywa, czy- 
ni to 2 godnością, z powagą, Nie zrzucając ZSie- 
bie jarzma przyzwoitości, do którego już przy- 
rósł na wieki, w któróm mu chodzić dobrze i 
wygodnie. Nikt go nie widział ani rozweselo- 
nym, ani smutnym, ani uśmiechnionym, „ani 
płaczącym, ani nawet niespokojnym 1 ożywień - 
szym niż zwykle, nic go nie porusza I nie drę- 
czy, nie bawi i nie niecierpliwi, gotów jest za- 
wsze na wszystko co go spotkać może. Nie mo- 
żna powiedzieć by przenosił coś jednego nad 
drugie, żeby miał w czem upodobanie szczegó|- 
ne, trącące słabostką, oprócz zamiłowania po- 
rządku, oszczędnuści i przyzwoitości. 


re w nich były złożone: zbożem wszelkiego rodza- 
ju, wełną, bawełną, porcelaną i szkłami, żelaziwem 
srebrem nawet i t. d. W zbożu szczegó!nićj wiel- 
ka szkoda, bo co się nie spaliło to przeszło dy- 
mem. Między znaczniejszemi magazynami, które 
uległy klęsce, należy wymienić magazyny pp.: Za- 
górskiego, Romera, Iwnickiego i inne. Ocalało 
tych budowli magazynów bardzo nie wiele, mię- 


dzy temi magazyny książąt Sanguszków, nieco da- 


lej od miasta położone. 
Całość szkód poniesionych jest dotąd trudną 
do ocenienia. Liczą wszakże zapewne nie bez prze- 


sady, do dwóch miljonów rs. straty. Dowodzi to,- 


jak to miasteczko jedno z najnieporządniejszych 
w naszych prowincjach, najbrudniejszych. i naj- 
więcej obdartych, mimo tę swoję niepozorną i źle 
uprzedzającą powierzchowność, znaczne zawiera- 
ło bogactwai żamożnych posiadało kupców. Wia- 


domo, że jest ono miejscem składu zboża wypra- 


wianego z Wołynia Bugiem do Gdańska, welny 
prowadzonćj z południowych prowincji Cesarstwa 
do Królestwa, a z drugićj strony żelaza i rozmai- 
tych wyrobów Warszawskich i zagranicznych i- 
dących z Królestwa do Cesarstwa. 

Jedyna korzyść Jaką to nieszczęśliwe miasteczko 
z klęski swojćj wyciągnąć jest zdolne, to porząd- 
niejsze na przyszłość ząbudowanie. Jakoż właści- 
cielka panna Miaskowska już o tem myśli, ażeby 
się tylko podług pewnego planu odbudowywano. 

Rok ten jest dość nieszczęśliwym dla naszćj o- 
kolicy pod względem pożarów. Naprzód ten sam 
Uściług gorzał już w zimie, i już się po tćj mniej- 
szój jednak klęsce odbudowywał. W końcu kwie- 
tnia zgorzał zupełnie Kowel, stolica ościennego po- 
wiatu, a przed kilkoma tygodniami ucierpiała zna- 
cznie od pożaru małą mieścina Torczyn o 23 wior- 
sty od Łucka położona. 

W obec tylu klęsk dziwić nam się przychodzi, 
dla czego u nas tak mało myślą o ubezpieczeniach 
od ognia? Ile wiem jedna tylko stacja pocztowa 
w Uściługu bywała ubezpieczaną przez poprzednie 
lata, i jak gdyby umyślnie na złą swoją dolę, poczt- 
haleter przestał płacić ratę właśnie w roku, w źtó- 
rym klęska ogniowa miała go dotknąć. W naszych 
tymczasem miasteczkach, potrzebniejszą jest ase- 
kuracja ogniowa, niżl gdziekolwiek bądź indzićj. 
Bo zagęszczenie budowli stawianych. z drzewa i 
słomy, a następnie niezmiernie palnych, powodu- 
je klęski częste izwykle na małem nieprzestające. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


sbepesze Telegraficzne. 
Londyn 27 Sierpnia. Wedlug nadesła- 
nych tu wiadomości z Malty, 400 wychodców au- 


strjackich, należących do legji włoskićj i niemają- 


cy paszportów, korzystało z ogłoszonego przez Ce- 
sarza austrjackiego pozwolenia powrotu do kraju, 
bez ściągnięcia na siebie kary. Ci udadzą się za- 
pewnie do Wenecji; inni którzy z tćj amnestji nie 
chcą korzystać, osiąda w Angli. 

Brucella 95 Sierpnia. W czasie pobytu 


Litość jego i miłość dla ludzi, obrachowaną 
jest jak inne czynności, wymierzoną. ograni- 
czoną stałym procentem od dochodau, i stale je- 
dną — tyle a tyle ma dla biednych czasu i pie- 
niędzy, więcój nie da ani grosza ani chwili. — 
Rządzi się rozumem nie sercem i z tego szuka 
chluby, dowodząc głośno że jedynie czyn wyro- 
zumowany, chłodny, może mieć jakąś zasługę, 
a litościwy uczynek bez przyłożenia doń serca 
jest większą ofiarą, niż nierozważne miłosier- 
dzie z drażliwej płynące czułości. 

Sofizmat ten wcale niezgorszy, rządzi całem 
jego życiem. 

Dosyć majętny z rodziców, ale po nich wzią- 
wszy fortunę zadłużoną, powiększył ją pracą i 
skąpstwem. przyrobił ożenieniem i podniósł do 
pary miljonów, a że mu się:to udało, stale trzy- 
ma się planu na który wszedł zrazu instynkto- 
wo — żyje nadzwyczaj oszczędnie i bez żadnćj 
próżności dogadzającćój wystawy, z oględnością 
i rachubą niemiecką nie dozwalając sobie tracić 
nie nad roczny procent od dochodów. Reszta 
natychmiast się kapitalizuje, obraca w procen- 
tujące papiery, w akcje, na kupno ziemi lub 
spekulacje i fabryki, powiększając co roku ro- 
snącą w ten sposób majętność Dembora, 


Najstaranniejsze odebrawszy wychowanie, Jan 


czystości. 

Dziś otwartą tu została wystawa tanich artyku= 
łów domowej potrzeby. W trzech wielkich salach 
znajdują się tam artykuły -dla użytku klas bie- 
dniejszych. Zwraca tu bardzo uwagę, że pod 
względem taniości i wygody szczególnie odzna- 
czają się przedmioty przysłane z Piemontu. Niem- 
cy także dużo artykułów przysłały. 

Madryt 25 Sterpnia. Zaślubiny księcia 
Adalberta bawarskiego z infantką Amelją, mają 
jutro nastąpić. Wielkie uroczystości przygotowu- 
Ją się z powodu tego obrzędu. L 

Drezno 25 Sierpn sa. Słychać, że w so- 
botę, 6go września, ma mićć miejsce uroczyste o- 
świadczenie się o rękę Jéj K. W. księżniczki Mał- 
gorzaty, dla Jego C. W. arcy-księcia Karola-Lu- 
dwika, poczem będzie składanie powinszowań u 
tutejszego dworu. 

Lizbona 17 Sierpnia. Od dnia 11 b. m. 
do dziś nie było żadnego śladu zawichrzenia, i 
spokojąość może być uważana za przywróconą 
zupełnie. 

Turyn 23 Sierpnia. Szczęśliwe powie- 
dzenie się położenia telegrafu podmorskiego mię- 
dzy Cagliari, 1 Galita, ma podobno spowodować 
zwołanie w Paryżu jeneralnego zgromadzenia, w ce- 
lu naradzenia się nad zaprowadzeniem telegrafu 


.podmorskiego między Cagliari i Maltą. 


Florencja 22 Sierpnia. Rząd toskań- 
ski udzielił margrabiemu de Flers przywilćj na bu- 
dowę kolei zelaznćj z Florencji przez Arezzo do 
granicy państwa papiezkiego. (Pr. St. Anz.) 

A N L A. 

Londyn 25 Sierpnia. Królowa we czwartek 28 
b. m. wyjeżdża ztąd ido Balmoral, żelazną koleją 
północną, i pierwszą noc przepędzi w królewskim 
pałacu Holyrood; w Edymburgu. Minister spraw 
zagranicznych hrabia Clarendon, towarzyszyć bę- 
dzie Jéj Król. Mości. Przedwczoraj po południu 
w towarzystwie księcia Alberta i księcia Walji, 
Królowa odbyła przegląd dwóch bataljonów legji 
niemieckiej w Browdown pod Gosport.” Chwa- 
lą bardzo postawę i inanewrowanie tych żoł- 
nierzy. 

Wczoraj z rana zakończył tu życie w swojem 
mieszkaniu przy Dover-Street, szanowny sir Wil- 
liam Temple, brat wice-hrabiego Palmerston, i 
niedawno jeszcze pełnomocny minister Auglji przy 
dworze neapolitańskim. Zmarły był drugim sy- 
nem Henryka, drugiego wice-hrabiego Palmer- 
ston, i urodził się 19 stycznia 1788 roku. 

Rozpoczął on swój zawód polityczny w roku 
1814 jako attachć poselstwa w Hadze, we wrze- 
Snu tegoż roku udał się na kongres wiedeński a 
wkrótce potem jako sekretarz poselstwa udał się 
do Sztokholmu. Ztamtąd przeznaczony został 
w tym samym stopniu do Frankfortu. a w roku 
1823 do Berlina. W styczniu 1828 został miano- 
wany sekretarzem poselstwa w Petersburgu, a od 
1831 do września 1832 pracował jako tajny se- 
kretarz przy swoim bracie lordzie Palmerston. 
W dniu 18 września 1832 udał się jako juź poseł 


umiał z niego i z życia korzystać, ale zwróci. 
się w jednym kierunku do celu jedynego, i re- 
szcie/ exystencji, niemal prawa bytu zaprzeczył 
Dlugo podróżując po Niemczech i Anglji, wpa- 
trzywszy się w rodzaj życia tamtejszego, za 
wzór je sobie postawił, i dorobił do tego co by- 
ło wynikłością jego charakteru, stosowna a wca- 
le niezgorzóćj wyglądającą teorję, uchodząc z nią 
za najgodniejszego obywatela, najzasłużeńszego 
syna kraju, któren obdarza co rok nowym pro- 
dukującym kapitałem i ćoraz nowym rodzajem 
przemysłu. , 

Ma też tę wielką pociechę, że przykład jego 
do pracy, przemysłu, oszczędności i spekulacji, 
do ulepszeń poprowadził bardzo wielu, i nawra- 
cå codzień obłąkanych, leniwych, zatwardziałych, 
przesąduych. 

Jednćj rzeczy tylko niedopatrzył się Dembor, 
i nie dojrzy już nigdy, że istotne dobro jakie 
czyni, psuje przesadą i wyłącznem rzuceniem się 
w kierunku który dalój poprowadzić może niżeli 
sięga rachuba materjalna; nie rozumie inie poj- 
miuje że ubieganie się wyłącznie za materjalną 
korzyścią i postawienie jćj na pierwszym celu, 
wiedzie wprost do wynarodowienia i zgaszenia 
ducha. Nie widzi że i sam się staje, i drugich 
robi uczciwymi żydami, zacnymi kupcami i ko- 


do Drezna, a w listopadzie tegoż roku, jako poseł 
nadzwyczajny i pełnomocny minister do Neapolu, 
którą to posadę dopiero w zeszłym miesiącu z po- 
wodu niepomyślnego stanu zdrowia musiał opu- 
ścić. Był to znakomity dyplomata, którego zaslugi 
w 185] roku nagrodzone zostały wielkim krzyżem 
orderu Łaźni. (Pr. St. Anz.) 
AU „SST sR.JA. 

+ Wiedeń 22 Sierpnia. Marszalek Radecki dozwo- 
lil wychodcy margrabiemu Rajmondi, powrócić 
do Lombardji, i nakazał zdjęcie sekwestru który 
na jego dobra był nałożony. (Le Nord). 

— Bukarester Deutsche Ztg z dnia 11 b. m., 
donosi: 

»Rozkazem, podpisanym przez ministra spraw 
wewnętrznych oowieszcza się, że komenderujący 
jenerał c. k. armji okupacyjnej, fml. hrabia tCoro- 
nini oznajmił urzędownie panującemu księciu kaj- 
makanowi, że jego misja skończyła się, i że z roz- 


kazu Jego c. k. Apostolskiej Mości powraca do, 
Austrji, że fml. baron Marziani, dopokąd jeszcze, 


e. k. wojska są w tym kraju, obejmie nad niemi 
komendę; prosi go więc, aby zawiadomił o tem 
wszystkie władze cywilne i wojskowe, z polece- 
niem, ażeby i nadal przyczyniały się uprzejmie do 
załatwiania spraw służbowych, i żeby przy tćj spo- 
sobności wyraził im podziękę za przychylne przy- 
sługi. Dnia 9 Sierpnia rano, opuścił baron Coroni- 
ni Bukarest, udającsię z powrotem do Temeswaru. 
| (Gazeta Lwowska). 
ER A N Co ELA 

Paryż 25 Sierpnia. Wczoraj hrabia paryzki do- 
szedł ośmnastu lat życia, Pomimo wszelkich. prze- 
ciwnych twierdzeń, zdaje się być pewnóm, że Ża- 
den manifest księcia: nie zostanie ogłoszony i że 
publiczność nie będzie zajęta kwestjami, których 
nieużyteczność wykazała się zświeższych doświad- 
czeń. "Zapewniano nas także, że zdanie pewnego 
znakomitego męża stanu, (którego wycieczkom 
chciano nadać wielką ważność polityczną) przeci- 
wne było stanowczo temu wejściu rodziny orleań - 
skićj na tę drogę publikacji, na którą posunęli się 
nieco niedyskretnie niektórzy stronnicy starćj linji 
burbońskićj, czyli skojarzenia, chociaż sami między 
sobą nie bardzo sązgodni. W tym roku księżna Or- 
leanu, hrabia paryzki i książe Chartres nie będą 
się znajdowali na uroczystosci familijnój obcho- 


à *dzonój co rok w Claremont w rocznicę Śmierci kró- 


la Ludwika Filipa. 

— W skutku publikacji listu Jego Ces. Mości o 
wylewach rzek, p, Rouher, minister robót publicz- 
nych wydał do prefektów okólnik, obejmujący pro- 
gram badań, jakim naczelni inżyńjerowie departa- 
mentów oddać się mają dla zapobieżenia ponowie- 
niu się tćj plagi, Program ten wygotowany. przez 
radę jeneralną dróg i mostów, obejmuje najprzód 
żądanie dokładnych ogólnych wiadomości o każ- 
déj z głównych rzek, ich długości, średniego spad- 
ku, położenia głównych do nićj wpadających rzek 
i strumieni i wpływu ich na przybór. Dalej pro- 

ram ten wskazuje wiadomości jakie potrzeba hę- 
dzie dostarczyć względem rozmaitych przejsć wy" 


misąntami, niemcami, anglikami chłodnemi, ko- 
smopolitami bez barwy, którym w trzecim. po: 
koleniu gdy ziemi zabraknie i przyjdzie się wy* 
nosić do Ameryki, serce już nie zabije do wła- 
snćj ziemi, ani do starego ojców ` mogilnika, bo 
kości jego na szuwaks ani do cukrowni się nie 
zdały. Gdy mu przypadkiem zagra kto z tego 
tonu, Dembor leciuchno i przyzwoicie rusza ra- 
mionami, uśmiecha się półuśmiechem pogardli- 
wym i szepcze pocichutku — Poezja! poe- 
zja! 

Tak zupełnie to mówi jak nieboszczyk Na- 
poleon powtarzał: — Ideologowie! 


Dembor zowie mianem pogardliwem poezji, 
wszystko co nie produkuje, co nie praktyczne, 
co przeszkadza spekulacji, co zmiękcza i bała- 
muci, przywiązanie do własnćj ziemi, miłość, 
wstręt, uwielbienie, oburzenie, łzy i radość. 


Ideje jego o ludzkości i społeczeństwie wyro* 
biły się raczćj rozumowaną drogą teorji, niż 
chrześćjańskiemi zasadami i natchnieniem.' Pra- 
gnie ulepszeń dla wszystkich, zaprówadza u sie- 
bie czynsze, woła o nie u drugich, zakłada szkół: 
ki i ochrony, pilnuje kasy oszczędności, morali- 
zuje lud, w przekonaniu że to się wszystko wy- 
płaci, a ludzkość w ten sposób od burz socjalnych 


— Ż jm 
lewów roku 1856 i względem porównania ich zpo- 
przedniemi wylewami. 

Nakoniec przyczyny wylewów i środki jakich u- 
żywać należy aby zapobiedz im na przyszłość, sta- 
nowią najważniejszą i najtrudniejszą część kwestji 
przedstawionych panom inzynjerom. Badania i stu- 
dja jakie od nich są żądane, odpowiadają myśli 
co dyktowała instrukcje Jego Cesar. Mości wzglę- 
dem roli jaką tamy i upusty mają odgrywać w przy- 
szłości jako środki przeciw spustoszeniu gwalto- 
wnych przyborów i zalewów. 

Monitor nadewszystko zaleca uwadze i baczności 
inżynjerów postępowanie, zdolne za pomocą połą- 
czenia robót i budowl wykonanych z największą 
trwałością i. mocą, zapewnić zupełne ubezpieczenie 
miast i osad, 

Odpowiedzi na przedstawione kwestje winny 
być przesłane rządowi .przed końcem Września. 
W: ten sposób rezultat studjów wykonanych przez 
inżynjerów, będzie mógł być roztrząsany w właści- 
wym czasie przez radę jeneralną dróg i mostów. 

— Posiedzenia rad jeneralnych rozpoczną się 
dziś we wszystkich departamentach. 

— Obecnie z Paryża do Petersburga czy lądem 
czy wodą, można odbyć podróż za 150 fr., przed 
pietnastu laty płacono tyle za podróż z Paryża do 
Marsylji. 

— Czytamy w Courrier de Bayonne z dnia 24go 
b. m. Mówiliśmy w ostatnim numerze iż wiadomo- 
ści zasiągnięte z dobrych źródeł, pozwalają nam 
na pewno donieść, że Cesarz dość dlugo zabawi 
w Biaritz. Prawdziwość tych doniesień potwier- 
dzoną została przez wiadomość którą otrzymali- 
śmy wczoraj, że audytorowie rady stanu mają pe- 
rjodycznie udawać się do Biarritz z rozkazu Jego 
Ces. Mości, podobnie jak poprzednio udawali się 
do Plombieres, dla przywożenia teki interesów bie- 
zących, wymagających podpisu Jego Ces. Mości. 

Królowa hiszpańska wyznaczyła jenerała Mart- 
chesi, jenerał-kapitana Nawary, do powitania w jej 
imieniu Cesarza 1 Cesarzowćj. Przybywszy zswe- 
mi adjutantami do Briarritz, jenerał Marchesi zo- 
stał przyjęty w dniu wczorajszy miprzez Cesarstwo 
Ichmość. 

— Na wielkiem dorocznóm posiedzeniu akade- 
mji francuzkićj w dniu Z8mym b. m., prezydować 
będzie p. Barante teraźniejszy dyrektor akademji. 

(Independance Belge). 
— Messager de Bayonne donosi, że w dniu 21 
b. m. Cesarz i Cesarzowa trzymając się pod ręce, 
przechadzali się blisko przez godzinę nad brzegiem 
w Briarritz. Poprzedniego dnia przypływ morza 
przewrócił kilka barak kąpielowych. Oesarz kazał 
naprawić je swoim kosztem. (Le Nord.) 
HLSZPANJIA 

Madryt 21 Sierpnia. Rząd chociaż wszelkie zo: 
bowiązania skarbu są pokryte. zawarł jednak na 
wszelki przypadek układ z bankiem biszpańskim, 
wedlug którego tenże ma w ciągu trzech miesięcy 
dostarczyć mu 60 milj. realów z procentem 5i pół. 
Jeśli rząd tćj summy nie będzie potrzebował, wy- 
płaci Bankowi stosowne wynagrodzenie. 

Jenerał Serrano, nowy poseł w Paryżu, jutro 


zasłonioną zostanie. Miłosierdzie jest dla niego 
gradochronem. Nie osprawiedliwość mu tu cho- 


m: ph obezpieczeństwo własne i pokoleń przy- 


Zresztą zasady jego są jak najściślćj nowo- 
czesne, oparte na teorjach ekonomistów i obra» 
chowane tak, by miłosierdzie, stosownym, nie 
dziś to jutro, wypłaciło się procentem amortyza- 
cyjnym, pewnością jutra, spokojem, bezpieczeń- 


stwem, godnością... Jałmużna prywatna, kapry- 


śna, nie uregulowana, psuje według niego i do 
próżnowania wdraża, nałogi złe podsyca; więc 
grosza nie, da ubogiemu, ale założył dom pracy 
i przytułku dotąd pustką stojący, bo od niego 
żebracy jak od powietrza uciekają. 


Jest to, jednem słowem, dobroczyńca ludz- 
kości, jest to filozof, i nieposłyszysz o nim ina- 
czéj jeno jak o najzacniejszym człowieku. W i- 
stocie nic mu też zarzucić nie można, prócz że 
został machiną rachunkową, a człowiekiem nie 
jest wcale. 
| Eoo Pa v. | 

Teor o w zastosowaniu do kraju i spo- 
łeczeństwa naszego. jest zresztą bardzo prosta. 
Przedewszystkiem, powiada on, wadami nasze- 


wyjeżdża do Bajonny i Biarritz. Jenerał Dulce o- 
trzy wał. polecenie odroczenia jeszcze swego wy- 
jazdu z Saragossy, 

Wedlug Nacion, pan Salamanca wypłacił napo- 
wrót rządowi 171 milj. realów w rozmaitych pa- 
pierach, a 31 milj: w gotowizuie, które przy otrzy- 
maniu przywileju na budowę kolei z Madrytu do 
Almansa, jako wsparcie ze strony rządu było mu 
zaliczone. 

Policja wszystkie indywidua karane za włóczę- 
gostwo a nie tu zrodzone, wysyła natychmiast do 
miejsca urodzenia. Co tydzień pod eskortą odcho-.. 
dzą ztąd oddziały mężczyzu, kobiet i dzieci téj ka- 
tegorji. (Pr. St. Anz.) 

PRU SoS 

Berlin 23 Sierpnia, Znowu mówią tu o pro- 
jekcie obwarowania Berlina. Ta wiadomość jest 
tylko pogłoską dotąd, ale sądząc po tem co wtym 
względzie mówią ludzie poważni, projekt ten ist- 
nieje z pewnością i przyjdzie do skutku w nieda- - 
lekićj może przyszłości. Nie chodzi tu o otoczenie 
Berlina murem ciągłym tak jak około Paryża, ale 
o zbudowanie w około redut nazwanych wieżami 
Montalemberta, tak między: sobą zbliżonemi, żeby 
się wzajemnie ogniem swoim bronić mogly. i 

Mówią tu także o akcie łaski królewskićj na ko-| 
rzyść skazanych politycznych, bądź znajdujących 
się w więzieniach bądź zaocznie. osądzonych. 
Amnestja ta ma być ogłoszoną z okoliczności mał- 
żeństwa księzniezki Ludwiki. (Le Nord). 

Æ ol, Bs „© A. 

Konstantynopol 15 Sierpnia, Członkowie komissji 
do reorganizacji Księztw Naddunajskich.: obecni 
w Konstantynopolu, mieli w tych dniach liczne: 
posiedzenia przygotowawcze z reprezentahtami 
państw interesowanych w tćj sprawie. Nateraz 
znajdują się w stolicy Turcji delegowani. Prus, 
Francji i Tureji, Komisarze innych państw ocze- 
kiwani są co chwila. 

Mehemet-pasza (Kupresli), czyni przygotowania 
do wyjazdu. j 

Pana Buteniew spodziewamy się tu jutro lub po- 
jutrze. Część bagaży ministra: CEsaRsko-Rossyj- 
skiego przybyła tu jnź i z największym pośpie- 
chem przygotowują na jego przyjęcie apartameuta 
Bujukdere. 

Z powodu uroczystości imienia Cesarza fran- 
cuzkiego, odbyło się tu solenne nabożeństwo: i 7e 
Deum w kaplicy ambasady francuzkićj. Pan Thou- 
venel, sklad ambasady. wojskowi francużey znaj- 
dujący się jeszcze: w Konstantynopolu i wszyscy 
prawie Francuzi tu zamieszkali, obeczemi byli na 
tem nabożeństwie. i 

Ruszdi-pasza mianowany został przez Sultana 
gubernatorem Sylistrji, i zaraz za przybyciem tam 
zajmie się wprowadzeniem w wykonanie planów 
komissji wojskowej, względem uzupełnienia forty- 
fikacji téj twierdzy. (Inilep. Belge): 


NIESPODZIANKA. 


(Ciąg dalszy). 
— Ależ żyrandole, świeczniki. 
— A ciebie kto o to prosił? 


mi narodowemi były zawsze próżniactwo, brak 
wytrwałości, marnotrawstwo i niedbalstwo — 
potrzeba byśmy się nauczyli pracować, pilnować i 
rachować. Gdy kraj zbogaci się, gdy'się w nim 
rozpowszechni powoli przemysł, oświata, dobry 
byt — będziemy silni, odrodzeni i szczęśliwi. — 
Zapomniał tylko pan Dembor że naówczas, bę- 
dzie nam już tak dobrze, ale to tak dobrze, że 
naładowawszy trzosy, napchawszy pugilaresy, 
gdzie się obrócim, poniesiemy wszędzie z sobą 
bez tęsknicy szczęście nasze; — zapomniał i te- 
go że odrodzenie wszelkie. poczynać się powin- 
no w duchu, nie w kieszeni, że pierwćj nam 
trzeba silnej wiary i namaszczenia chrześćjań- 
skiego, niż przemysłu i pieniędzy, że bez tych 
dwojga, martwe dzieło wszelkie, a staranie o do- 
bry byt nie odrodzi nas moralnie. 


(Dałszy ciąg nastąpi.) 


— Prźecieź to przyjęte... | vono 

+s U Jadzi niedorzecznych.Spodziewadm się że mię 
nie będziesz uczyć, co jest przyjęte w świecie a có 
nies Otóż to tak wszystko idzie w domń, wszyst- 
kosdo góry nogami. Srogi nieporządek; srómotne 
marnotrawstwo: Dobrze mówi przysłowie: nieda- 


leko jabłko odsjabłoni.o =oD Íi l 
Na tę znidwage która: jéj wytykała zarazem i 

jéj ojca i jego upadek, Alexandryna zbladłaioczy 

jój strzelily ponurynr ogniem;' ałe'tego nie tiważa- 


ta pani de Fougerolles; zaślepiońaw swoim gniewie; 


przeglądała tylko liczby jedrie' pot dragich Fobu- 


rzała się nad każdą. Alexandryna/wzięła sięznów” 


do roboty i*miłeżała. Kiedy ten potok słów upo 
koił się nareszcie/nieto: * ky © 

—aNa ile teżypami szacujesz 'tó, eóm wydała, 
nadopiezbędnąę' wedlug nićj, potrzebę? = spytała 
podnosząc głowę, eshe giob pAdeotgoq 

<= _Ałeż gdybym sobie zadać 'chciała'trad obli- 


czania, znalazłoby: się” przynajmnićj z: jakie sto 
franków: "A Uto jeszćze mówi-się tu tylko o tem. 


co już nieledwić w'oczy kłaje. 
«= Więc winoam pani sto franków? | 
—*"Winnaś: ini: Alto doskonałe! P'zkądzeż! to 
z łaski swójćj” wziąść myślisz na zapłacenie tego 
daxoZi moich zasług: 
da: Pwoieh zasłag?ó5 sbpd 


-Baronowa"spojrzała na Alexandrynę wzrokiem | 


pełnym zarazem zadziwienia i gniewu. 

— Racz pani pozwolić, że jéj to wyjaśnię. Czy- 
liż mie"płaciłaś pani stosfranków ` na miesiąc pani 
Ledoux za'prowadzenie zarządu domowego? Zna- 
lazłam! tego ślad'wsksiędze wydatków. 

m Prawda. |" xoWaWOołogYsTĄ 4 

;==" Otóż ja jestem 'na miejscu pani Liedoux: Pa- 


nieLedoux'brała sto franków miesięcznie, ale cór<' 
cessiostry twojćj” daj pani: tylkó połowę tego co' 


ona dostawała. Jest to korzyść związków ”pokre- 
wieństway którą 'ei/ehętńie ustępuję: Pięćdziesiąt 
franków miesięcznie przez pół roku, stanowi trzy- 
sta franków. i Z% tyełw potrącisz sobie pani stó fran- 
ków xtórem ci winna, aroddasz mi dwieście któ- 


rem zapracowała. "Będzie tó'dla'mnie aż mądto: na* 
Í Irie 


powrót'do Moulins:"1 090) si s | 
Baronowa zerwała się z siedzenia. ©0060] 
== Aleheesz wrócić do Moulins. I cóż tam ro- 
bić myślisz, jeśli wolno spytać? 
= Znajdę tam," nie szukając nawet zbytecznie, 
kogokolwiek*z przyjaciół mojćj rodziny, Ewary- 
sta albo+pana Deschapelles naprzykład, którży mi 


pożyczą trochę pieniędzy,” za co założę szwalnię | 


bielizny na placu de la Lice. Nazwisko” moje'bę< 
dzie: ńa'szyldzie. Znają mię przecię* wi Moulins 


i siostrzenicy; pani baronowćj de! Fougeroles nie” 
zabraknie pewnie na klienteli najznakomitszych os“ 


sóbimiasta: 1/0003 i 
— dakto istybyś to zrobiła? x i 53 GA, 

”— Dla czegóż nie.. chybabym sięzdecydowa- 
ła przyjąć óbowiązki w domu margrabiny de Bon- 
neval, która czeka tylko na'to, żebym się podję- 
ła prowadzić wychowanie «dwóch jój małych có- 
rek. Ofiarowała mi się z tem'na przypadek, -gdy- 
bym zmuszoną się widziała opuścić dom pani ba- 
rohowćjo Właśnie do:tego przyszło. 

„Pani. de Fougerolles uczuła się zgnębioną. Ten 
wybor jednego z dwojga: albo widzić swoją sio- 
strżeńicę szwaczką w Moulins z jéj nazwiskiem 


wypisanem: na szyldzie, albo guwernantką mu jes 


dąćj (z jćj,przyjąciolek, — zastraszał /jój próźność. 
Znając Atexandrynę, . mogla. być przekonaną, że 
zrobi 60 póstanowiła. Co za' zgorszenie! i ile przy- 
puszczeń względem przyczyn podobtego rózłą- 
czema!, Mówić o tem będa w Paryżu, rozgadywać 
się w Moulins, a przewidywać mogła baronowa, 
że wszystko obróci się na nia: Wypadalo konie- 
cznie odwieść Mexandryńę ód jćj szalonego przed- 
sięwzięcia, ale jak -sobie tem-począć?: 

—,Proszęż cię przynajmnićj o tydzień ,do na- 
mysłu, — rzekła, zmuszając się do uśmiechu. 

MEn Dęfa/ nawet, jeśli się pani podoba, — odpo- 
wiedziała zimno: Alexandryna. 

Przeszedł obiad i wieczór, , jakby mię nigdy nie 
zaszlo. Obie strony miały względem siebie stano- 
wisko dwóch wójsk w czasie zawieszenia broni. 
Wieczorem, przyszło 'parę osób, ale: Alexaadryna 
niczem nie zdradziła swojego postanowienia co 
baronowćj dodało nieco otuchy. Jéj wesołość i 
swoboda, z jaką mówiła o rozmaitych obowiąz- 
kach; które jeszcze pozostają do załatwienia w Pa- 
ryżu przed wyjazdem do Bertoche, pozwalały jéj 
nawet przypuszezać poniekąd, że Alexandryna 


W drukarni J. Unger.— Wolno drukować. — Warszawa dnia 18 (30) Sierpnia 1856 roku. — Starszy Cenzor F. Sobieszczań ski. 


=" B= 
zrzekła się juź zamiarów powziętych w pierwszćj 
chwili uniesienia i że rzeczy zostańą móże jak by- 
ły; ale jakież było jéj zdziwienie, kiedy wszedłszy 


do swego pokoju, znalażła na kominku” klucze od 


szaf i Spiżatni,: które jéj Alexandryna' odesłała 
przez służącą. “ : DE mz: 
Było to'w końcu miesiąca. 
stępnych drzwi się nie zamykały, ponieważ scho- 
dzili się beż końca dostawcy z rachunkami, które 
zwyczajem było placić zawsze 'o tćj pórze. Zgła- 


szali się po dawnemu 46 Alexandryny,  ale' óńa' 


odsyłała ich do barońowój: Powiedzieliśmy, że pani 
ile Fotigerolles nie lubiła wstaw ać rano. Wszystkie 
te więc odwidziny z początku niecierpliwiły ją, 
keri gniewać zaczęły” dó najwyższego stopnia. 


ak upłynęło dni dziesięć, bez żadnego” ustąpie*" 


nia ze strony Alexatidryny. Parę razy” uważała 


aróńówa, że ona długo coś rozmawiała z panią. 
de Bonfieval, a wiedziala prócz tegó, że ciągle pi" 


suje także do Móulins. Jeszcze dnikilka, 4 wszyst- 
ko;się skóńczy. I do najgorsza, że nigdy Alexan- 
dryna nie okazywała się tyle chętną *w usługach, 


tyle nieledwie zgadijącą myśli, tyle nareszcie ba“ 


czńą na najdróbriejszą okoliczność, która gościom 
uprzyjemńiić może chwilę odwidzin. 


Pewnego rana, kiedy ją óbudzono kilka razy raz 


po raz, baronowa zadzwoniła i kazała prosić Ale- 
xańdrynę żeby do nićj zeszła. 


pódająe jéj klacze, — 'ezyliż mi nie pozwolisz spać 
spókojnie? Weż że je sobie i rób'z niemi co ci się 
tylko podoba. i p 
| = Jakto? Co mi się podoba? 4 
—— No, ma się rozumićć — odpowiedziała baro- 
nowa, kładąc 'się napówrót i przymykająć oczy. 
Alexandryna wzięla klucże. P6 raż to pierwszy, 
baronowa mówila do” niéji moja droga. “P 
la dżiewczyna, że odniosła znpelne zwycięztwo i 


od tego czasii nie bylo już mowy, ahi o odjeździe, 


anio rozstaniu. 
Pan de Matuvezin nie przestał bywać w domu 


baronówćj od czasu owego obiadu, na którym 
znów zobaczył Alexandrynę. Tó jćj glębókie mil- 
czenie względem przeszłości, to grzeczne przyjęcie 


którego ciągle od nićj dozrawał, to najzupełniej- 


|| sze jakby zapomnienie dawnych ich stosunków, 


dziwiły go do najwyższego stopnia. A' może też: 
czuł pewien rodzaj przekory, widząc tak mało ża- 
lu z ich zerwania. Gniew lub choćby oziębłość, 
dalekoby więcćj dogodziły jego miłości własńćj. 
Ta grzeczność i ten uśmiech wdzięczny; zdaż 


wały się dowodzić, że go ona wcale, lub bardzo: 


mało kochała, na czem! miłość własna Anatola 


cierpiała niesłychanie, Był podobny w tym razie” 
do niektórych kobiet, które lubią zapomnićć, ale' 
Prócz tego, 


nie chcą być same zapomnianem]. 
dziwna vwa godność: w obejściu Ałexandryny, 


) która wszystkich oczy zwracała na nią jedynie, 


byla także dla Anatola czems mocno udręczają- 
cem! W Moulins widział w niej tylko majętną 
dziedziczkę, w Paryżn odkrywał kobietę i to ko- 
bietę pełną przymiotów, którą bez namysłu wszy- 


„sty żaliezali do ozdób towarzystwa. Zwolna przy- 


wykł jakoś do szukania jćj, zwolna zasmakować 
w obcowaniu z.nią, w jéj rozmowie, w jéj obecno: 
ści, a Alexandryna pozwalała mu coraz bardzićj 
plątać sięw tój siatce, w którćj go wprawdzie nie 
uwikłała sama, ale, gdzie mogła być pewną, żego 
zatrzyma dopóki zechce. b 
Od czasu przyjazdu swego do żamku Bertoche, 
Alexandryna zaczęła pisać swój dziennik, do któ- 
rego codzień przybywało cóś, to Z jój wrażeń; tó 
ze wspomnień. Spowiadała się w nim niejako sa- 
ma;przed sobą,. Parę ustępów. ż tego dziennika, 
da wyobrażenie tego. czegoj. ona doświadczala, 


w czasie kiedy „pan de Mauvezin próbował napo-.. 


wrót wrócić do niej. (ża 
| : Wtorek 11 kwietnia. 

Pan de Mauvezin przybył wczoraj kiedyśmy 
wstawali od stołu. Wieczór był ciepły. Zapropo* 
nował nam przechadzkę po ogródźzie. Moja cjotka, 
która niezbyt lubi chodzić, usiadła sobie ną ławce 
pod kasztanem. Zostaliśmy więc tylko we dwoje. 
Pan de Mauvezin podał mi ramię i zaprowadził 
mię ku jezioru. Zdawało mi się, że mi parę razy 
ścisnął rękę w czasie przechadzki. Jest to' człó- 
wiek bez serca. Pytał się mnie eży Tudwika nie 
idzie za mąż. 
| — Ani na włos nie więcćj jak ja — odpowie- 
działam. | 

— O! gdybyś tylko pani chciała! — ; 

Słowo to było zarazem głupie ikła Spoj- 


Nazajlitrz 1 dni na- 


| — Ależ'na miłóść Boską moja droga © rzekła; 


Pojęż 


rzałam na niego i nie spuścił óczu. Jóst tó pewień'* 
rodzaj zuchwalstwa tak' dalece zapomnić prze- 
szłości,—zawadza to już o heroizm. Gdyby on 
mógł widzić co się wtedy działo w mojem sercu” 
przestrasżyłby się. Ale jakimże sposobem mógłby” 
widzić? Dawno już nic z twarzy mojćj' wyczytać * 
nie można. Przenikam powody które go *do' ias" 
zbliżają, ale się on' sam złapie na wędkę, którą na 
mnie zarzuca. Przez cały:czas naszój. przeeliadźki 
nie śmiał jednak ani słowa mówić*o Modlins;* ani. 
o tym balu na którym mi'się oświadczył. * Nie zae 
szłaby tak daleko odwaga, gdyby” ġlupstivo ` nie 
przyszło jéj w.pomoe.. a (d.se. n.) 


NEUROLOGIA, 

W chwili kiedy siładają do grobu zwłoki Władysława Or- 
Seti, zinarłego niedawno w Karlsbad, kiedy cəla okolica 
oddaje hołd należny jego pamięci, niech wolno będzie przy- ` 
jacielowi dołączyć słówko .do tój powszechnćj cześci. Wia- 
dysław Orsetti był jednym z tych obywateli, których praw= 
dziwą chlubą kraju nazwać możóa, Żyjąc w okolicy, (Go? 
styńskie) odznaćzającej big prawdziwie rozwinięciem: swoż * 
jóm, miat tę niepospólitą zasługę, iż. pojął grantównie to * 
rozwinięcie i zjednoczył się ż mém oddawna równie ' sercem, 
jak przekonaniem.  Ztąd jego rzadka wzniosłość w stosun=" 
kach towarzyskich, ztąd 'ta szlachetność! i uprzejmość wios 
bejściu, dowodząca głębokiego uczucia braterstwa irówno-- 
ści obywatelskićj, tak mało jeszcze w kraju naszym pojmo- 
wanej.” Ztąd, nie tylko: nieskaziteloa prawość, o którćj na- 
wet wspominać jest rzeczą zbyteczną, ale jeszcze ta zyczli- 
wość, ;ta.gotowość w udzieleniu rady i pomocy współpra- 
cującym w zawodzie ziemiańskim. Ztąd nakoniec, (a tu inne 
jeszcze oprócz umysłowego naznaczamy źródło) jego chrześć - 
jafńska dobroć dla niższych, "opieka i 6jeówska: miłość dla 
włościani w czóm tak długo dopómagała mu nie zgasłój ni- 
gdy pamięci żona jego Jastyna ‘Orsetti, prawdziwy wzórko- 
biet chrześćjańskich i obywatelek.' Ale'cóż powiem o: przy= |, 
mintach jego, serca, o tćm,/czómsbął: Władysław Orsetti dia 
najbhższych swoi chi dla przyjaciół |. Tu poźwól szanowny 
przyjacielu, abym. zamiast słów, łzy ci tylko poświęcił, „łzy 
tém gorętsze i rzewniejszej iż wiem, że cnót, twoich obywa- 
telskich,, coraz więcćj znajdzie się paśladowców, ale ludzi i 
z takićm czuciem, z təkiemi cnotami w rodzinie i na których 
przyjsźń tak rachować można, zawsze będzie mało na zie- 
mi! ; Ant. Ziemięcki. 


| =>" Rsięgarna 'i'skład nut muzycznych: R. Friedlein przy 
ulicy Senatorskićj Neo 460, odebrała następujące nowości 
literackie; „O naśladowaniu: Najświętszćj MARJI Panny,‘ na 
wzór naśladowania JEZUSA Chrystusa, ksiąg IV, ułożył ks, 
S. S: D., cena rs A. „Dowody odpowiednie na zarzuty prze- . 
ciw kościołowi katolickiemu," pomieszczone w Gciu ręzpra- . 
wach anglikańskiego biskupa Lussomb'a, ułożył A, Zeloni, 
iłomaczył ks. Nowicki Jacek Z. ki, rsr. 1 kop. 20." „Janko 
Cmentarnik,'* gawęda lądowa, przez Wł. Syrokómię; TRTA 
„Dzieci Litewskie," ich słówka, odpowiedzi 1 pośtrzeżenia - 
z prawdziwych wydarzeń; zebrała autorka w Imie Boże, kopi 
60. KYON dziadów, powieść w Żch tomach, J Dzierzkow= 
skiegó,/2 tóm* róf. % kopi 251 ,,Kałotechnika czyli sztuka 
zachowania! piękności, żebrana i ułożona'przez autora Wspo- 
mnień z podróży po Danji, Norwegji, Angljilio top, skopiex 
jeb Ige o; b doi „dósr aign 

— Księgarnia iskład nut muzycznych Ig. Klukowskiego 
w Warszawie przy ulicy Miodowćj Nro497e, otrzymała na- 
stępujące nowości. literackie. „Adrjana Krzyżanowskiego, . 
„Dawna Polska ze stanowiska jćj udziału w dziejach postę-- 
pującój ludzkości.'* nowe poprawne i ozdobione popiersiem 
autora wydanie, 2 tomy rsr. 6. Tomasza Swięckiego, „Hi- | 
sto ryczne pamiątki znamienitych rodzin i osób dawnćj Poi 
ski,“ w rękopiśmie przejrzał, przypisami uzupełnił i wydał 
Fr. Heńryk Lewestam, zeszyt 4 z pronumeratą na 6 zeszy”. 
tów mających stanowić 4 tomy-rs. 6. „Janko Cnientarnik,'',, 
gawęda lodowa przez Władysława Syrokomię, 1 tom, rubel 
$rebr. 1; : 


Waławera -Pszenica o©Zinią, ktoréjisig 
wysięwa na -morgo 300 prętową garney SZESNASCIE zna- 
na z piękności i obfitości ziarna, jest do sprzedania korzec 
po rs. 42 w dobrach Kośmin przy trakcie Warszawsko-Lu- 
belskim nad rzeką Wieprzem leżących. Życzący sobie na-” 
być takowój, zgłosić się raczą przed dniem 15 Września r. 
b. listównie, franco przeź Stocją POCZtŁową Moszczanka. do 
dzierżawcy dóbr Kośmina, | RZ 


Znany od lat kilkunastu 


na zawsze wygubiajaący Magniotki,bez użycia 
| ostrych narzędzi, ą J : 
nabyć można każdego czasu W składzie rozmaitości M. Ro- 
nopackiego, przy ulicy Krakowskie-Przedmieście w domu” 


 Bluhma-Nro 385, obok kościoła KR. Karmelitów Bosych. 


TEATR WIELKI. Jutro wznowiona opera: Nie- 
ma z Portici. > szćz im i 

TEATR ROZMAITOSCI.. Jutro: pierwszy, raz 
nowa komedja Nad wisłą. — Mularz. 

PERSPEKTYWY TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, ulica 
Miodowa Ñr. 479 cha f 
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